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Trój przymierze Niemiec, 
Wioch i Japonii

Europa dla osi — Azja dla Nipponu
Zurych, 27 września.

W B erlin ie ogłoszono dzisiaj 
zaw arcie  paktu  wojskowego, po li­
tycznego i gospodarczego między 
W łochami, Niem cam i a Japonią . 
P a k t ten  zaw arty  został n a  10 lat. 
Oto główne zasady te j nowej 
umowy trzech  państw  to talistycz- 
nych.

1. Jap o n ia  uznaje  i podejm uje 
się uszanow ać na przyszłość 
“ przywództwo ” Niemiec i Włoch 
w “ nowym ładzie ” Europy.

2. Niemcy i W łochy tak ie  same 
zobow iązania spełnić m ają  wobec 
Jap on ii, k tó ra  m a być “ wodzem ” 
w i e 1 k o a z ja tyckiego  obszaru 
życiowego.

SZACH OW A NIE
AMERYKI

T rójporozum ienie niem iecko- 
w łosko-japońskie św iadczy wy­
raźnie, iż niem ieckie a sp irac je  
w ybiegają  daleko poza ra m y  
stw orzenia  nowego “ ładu ” w 
Europie. Staw ką w rozpoczętej 
z dniem  1 w rześnia 1939 r. grze 
w ojennej je s t już- nie E uropa, 
lecz św ia t cały.

Dla nas, Polaków, praw da ta  
n ie będzie szczególną rew elacją. 
N ie od dziś bowiem zdajem y 
sobie spraw ę, iż polityka n ie ­
m iecka zm ierza w tak im  w łaśnie 
k ierunku . Z aw arte  porozum ie­
n ie  powinno się n a to m iast p rzy­
czynić do o tw arc ia  oczu części 
opinii, zwłaszcza za Oceanem, 
k tó ra  popełnia ten  sam bład, 
jak i popełniała do n iedaw na 
część E uropy :

— Niem cy chcą tylko N adren ii 
— rozgrzeszano H itle ra . Potym  
to  “ tylko ” i to  rozgrzeszenie 
uzupełniano stopniowo A ustrią , 
Sudetam i, Czechosłowacją, G dań­
skiem, etc. Aż wkońcu z ziarnek 
zebrała  się w cale niezła m iarka 
hegem onii niem ieckiej w E uropie.

Z aw arty  p ak t św iadczy w yraź­
nie, iż sił, wywracających przed­
w ojenny ład, nie da  się zlokali­
zować w g ran icach  E uropy. 
B erlin  zm ontował dźwignię, m a­
jącą  na  widoku ruszenie  przed­
w ojennego porządku na całym 
naszym  globie.

Ostrze tak  ujętego paktu zwraca 
się więc nietylko przeciwko tym  
państw om  europejskim , które, 
zaangażowane obecnie w konflik­
cie, m ają  rozlegle in teresy  poza 
naszym  kontynentem . P ak t zwró­
cony je s t również przeciwko 
Stanom  Zjednoczonym.

Ten charak ter umowy, w ynika­
jący dość jasno z je j ducha, po­
tw ierdza ponad wszelką w ątpli­
wość zobowiązanie sygnatariuszy 
do popierania się wrazie zaata- 

. kowania jednego z nich przez 
państwo, niezaangażowane obecnie 
w wojnie europejskiej.

Ja sn ą  je s t rzeczą, że takim  
państw em  m ogą być tylko S tany  
Zjednoczone.

W rezultacie, pak t ma w dużej 
m ierze ch a ra k te r  zaszachow ania 
S tanów  Zjednoczonych i to  dw u­
s tro n n ą  groźbą: w ejście w wojnę 
na  P acyfiku-— wyzwoli wojnę 
na  A tlan tyku ; i przeciwnie.

N ie w ydaje się, aby ta  próba 
zw iązania rąk  Stanom  Zjednoczo­
nym  m iała dać oczekiwane efekty. 
R aczej p rzeciw nie: zaw arty  pak t 
stanow i ja sk raw ą  przestrogę, że 
je ś li S tany  Zjednoczone nie 
w kroczą w sposób zdecydowany 
n a  szachow nicę w ydarzeń,,łam iąc 
h itlerow sk ie  pionki, to  wówczas 
dzisie jszy  szach może w przysz­
łości przekształcić się w m a ta .,

M.K.

3. Niemcy, Włochy i Japon ia  
będą się popierać w zajem nie, 
jeżeli jedno z tych państw  
zaatakow ane będzie przez 
państw-o niezaangażow ane obec­
nie w wojnie eu ropejsk iej, albo 
w w ojnie chińsko-japońskiej.

4. M ają być niezwłocznie m ia­
now ane kom isje techniczne z 
p rzedstaw icieli w szystkich 
trzech  rządów dla u sta len ia  
szczegółów w spółpracy.

5. Niemcy, W łochy i Japon ia  
uroczyście ośw iadczają, że to 
porozum ienie w żaden sposób 
nie naru szy  politycznego stanu  
rzeczy, obow iązującego między 
każdym z tych trzech  poszczegól­
nych państw  a Związkiem 
Sowieckim.

T ekst paktu  poprzedzony je s t 
ośw iadczeniem  stw ierdzającym , 
że Niemcy, W łochy i Japon ia  za­
w iera ją  pakt, dla zapew nienia 
pokoju i przyśpieszenia zakończe­
n ia  obecnej wojny, aby ustanow ić 
“ nowy ład ” w E uropie  i na wiel- 
ko-azjatyckiej p rzestrzen i życio­
wej.

O św iadczają ponadto, że każde 
inne państw o, k tóre  nie je s t  w 
s tan ie  wojny z Niemcami, Wło­
cham i, lub  Jap o n ią  i k tóre  gotowe 
je s t w spółpracow ać dla -sprawy 
pokoju, może liczyć na poparcie 
i w spółpracę sygna ta riu szy  
paktu.

H r. Ciano, włoski m in iste r 
spraw  zagranicznych, um yślnie 
przyleciał sam olotem  do B erlina, 
aby być obecnym na uroczystości 
p idp isan ia paktu.

Zaproszono w szystkich człon­
ków korpusu  dyplom atycznego

na uroczystość, a w łaściw ie spę­
dzono dyplom atów nagle, bez 
uprzedzenia. Byli obecni również 
w szyscy wyżsi wojskowi n ie­
mieccy. Odbyło się to wszystko z 
iście h itlerow ską pompą. Każdy 
d ygn itarz  h itlerow ski, włoski 
lub japoński, wchodzący do sali, 
w itany  był fa n fa rą  trębaczy  i 
biciem  w bęben.

P ak t podpisali w im ieniu Rzeszy 
R ibbentrop, w im ieniu. Włoch 
min. Ciano, w im ieniu Japon ii 
am basador K uruzu.

Wr przem ów ieniu, wygłoszonym 
po podpisaniu  paktu , R ibbentrop 
oświadczył, że każde państw o 
europejskie może przystąpić, do 
sojuszu i w ten  sposób uzyskać 
głos przy podziale te ry to riów  po 
wojnie.

W berlińsk ich  kolach dyplom a­
tycznych zapew niają, że w n a j­
bliższym czasie H iszpania  przy­
stąpi do tró jprzym ierza.

Eskadra polska straciła  
ponad 100 samolotów  

niemieckich
Lotnicy polscy w W. Brytanii biorą odwet za Warszawę. 

Niema dnia, aby kilka samolotów niemieckich nie padało 
ofiarą odwagi i celności strzałów słynnej już na świat 
cały polskiej eskadry pościgowców numer 303 noszącej 
zaszczytne miano “ W arszawskiej eskadry imienia Tadeusza 
Kościuszki.”

Eskadra ta podczas walk na wschód od Londynu w 
czwartek zestrzeliła 13 samolotów na 34 niemieckich 
maszyn, strąconych w tym dniu. Były to bombowce typu 
Heinckel.

W piątek rano o 9-tej podczas wielkiej bitwy nad 
samym Londynem zestrzeliła 15 samolotów niemieckich, 
popołudniu jeszcze 4, a mianowicie 7 Messerschmidtów, 4 
Junkersy, 6 Heincklów i 2 Dorniery.

Od 31-go sierpnia eskadra ta strąciła już 109 samolotów  
nieprzyjacielskich.

Straty tej naszej eskadry są minimalne. Od chwili 
zorganizowania jej straciła jedynie dwóch pilotów.

Wizyta Króla
W czwartek popołudniu król Jerzy VI odwiedził jedną z 

naszych baz lotniczych i po jednogodzinnym pobycie objechał. 
Podczas bytności króla nastąpił nalot nieprzyjacielski i 
eskadra polska wzniosła się na oczach Jego Królewskiej 
Mości do walki w bombowcami niemieckimi.

Stracono : 98 w piątek 
34 w eswartek

Wielkie b i t w y  powietrzne nad Londynem
Popraw a pogody na nowo 

zwabiła nad Londyn i na połud­
niowo-wschodnią Anglię liczne 
eskadry bombowców niemieckich. 
Cztery razy zawyły wczoraj 
syreny i nad sam ą stolicą toczyły 
się wielkie bitw y między bombow­
cami niemieckimi a pościgowcami

Przeciwko W. Brytanii 
i St. Zjednoczonym

D la londyńskich kół dyplo­
m atycznych p ak t ten  nie był 
niespodzianką. Podróż Ribben- 
tropa  do Rzymu i w yjazd Ciano 
do B erlina  wskazywały już na  to,

Pogróżki 
japońskie

Szanghaj, 27 września.
Jeszcze zanim przyszła wiado­

mość o podpisan iu  paktu  trzech  
m ocarstw  w Berlinie, p rasa  
japońska w najostrzejszych sło­
wach zaatakowała Stany Zjedno­
czone za udzielenie nowej 25- 
milionow'ej pożyczki Chinom.

Japończycy grożą, że zatrzy­
m ają wszelki wywóz z Indochin do 
Ameryki, że b.ędą nieustannie 
bom bardow ać drogę birm ańską, 
aby nie dopuścić broni do Chin i 
nie wypuszczać cennego m etalu 
tungsenu, przeznaczonego dla 
Ameryki. Nie je s t wykluczone, że 
Japończycy, po załatw ieniu się z 
Indochinam i, spróbują zaatakować 
holenderskie Indie Wschodnie.

W Egipcie
bez zmiany
K air, 27 icrześnia.

N a froncie zachodnio-egipskim 
sy tuacja  jest bez zmian. Flota 
b ry ty jska  przeprowadziła bom­
bardowanie pozycyj włoskich i 
w ojska Grazzianiego n ę k a n e  
były, jak  codzień, przez lotnictwo 
angielskie.

że oś przygotow uje jak ieś więk­
sze te a tra ln e  posunięcie.

P rzew aża opinia w Londynie, 
że pak t ten kładzie kres wszelkim 
próbom “ u sp ak a jan ia  ” Japon ii 
na Dalekim  W schodzie. P ierw szą 
odpowiedzią b ry ty jską  będzie n ie­
w ątpliw ie o tw arcie na nowo t. 
zw. drogi b irm ańskiej dla dowozu 
am unicji do Chin.

P a k t je s t w łaściw ie sojuszem  
wojskowym obu państw  osi z 
Japonią . W ym ierzony je s t jed ­
nakowo przeciw  W. B ry tan ii jak  
i Stanom  Zjednoczonym. Zbliży 
jeszcze bardziej oba m ocarstw a 
angło-saskie i napew no już w 
niedługim  czasie m ocarstw a te 
odpowiedzą ustanow ieniem  am e­
rykańskich baz m orskich i lo t­
niczych w bry ty jsk ich  posiadłoś­
ciach azjatyckich.

W nowej sy tu ac ji f ro n t daleko­
w schodni n ab ie ra  w ielkiego zna­
czenia. N ależy się liczyć z 
ożywieniem działalności w ojen­
n e j w Chinach, możliwościami 
ostrzejszego za ta rg u  w Indo- 
chinach.

Z wielkim  zain teresow aniem  w 
londyńskich kołach dyplom atycz­
nych śledzą reakcję  sowiecką na 
ten  pakt, który- w łaściwie je s t  
naruszen iem  umowy rosyjsko- 
niem ieckiej, p rzew idującej, że 
ani Rzesza, an i Sowiety nie zaw rą 
umowy z państw em  innym, k tó re­
go in te resy  są sprzeczne bezpoś­
rednio  lub pośrednio z in teresam i 
sygn ata riu szy  p ak tu  m oskiew­
skiego.

D la Sowietów, w każdym razie, 
pak t berlińsk i oznacza próbę wy­
rzucenia  ich z Chin, k tóre  oddane 
będą w pełne w ładanie Japonii, 
j a k o  w ielko-azjatycki obszar 
życiowy.

angielskimi, w których brała także 
udział słynna polska eskadra 303.

Golem okiem dostrzec można 
było pościgowce brytyjskie, prze­
pędzające. Niemców poza obręb 
stolicy.

Nie udało się Niemcom dotrzeć 
do serca Londynu, mimo, że w 
nalocie brały  udział setki samo­
lotów niem ieckich.

W chwili, kiedy oddajemy num er 
do druku, wiadomo już, że zestrze­
lono 98 sam olotów niem iec­
kich, które zrzuciły kilka bomb na 
peryferiach m iasta i jedną w 
dzielnicach centralnych.

Liczba samolotów niemieckich, 
strąconych w czwartek, wynosi 34. 
Lotnictwo brytyjskie straciło 
trzech  pilotów i tylko 8 m aszyn, 
w czoraj zaś 25 maszyn.

Jed n a  z bomb podczas nalo tu  
rannego  tra f iła  w schron fabryk i 
w południow o-zachodnim  Lon­
dynie.

22 młodych dziew cząt w wieku 
od 20 do 30 la t  poniosło śm ierć 
w tym  schronie, do którego skryło 
się k ilkase t dziewczyn z a tru d ­
nionych fabryce. J e s t  wiele 
rannych . Były one w szystkie 
zasypane cegłą i gruzem.

Prezydent R.P. na polskich 
okrętach wojennych

Bytność R. P rezyden ta  na pol­
skich okrętach w ojennych i jego 
przem ów ienia wywołały bardzo 
podniosły n astró j wśród zeb ra­
nych załóg i pozostaw iły n ieza­
ta r te  w rażenie, podnosząc ducha 
załóg i ich w iarę  w szczęśliwą 
przyszłość naszej dzisiaj umęczo­
nej ojczyzny.

P rezyden t R .P. przed paru  
dniam i odwiedził w dwóch por­
tach  W. B ry tan ii większość 
naszych okrętów w ojennych, 
k tórych liczba sta le  się po­
większa.

P. P rezyden ta  przyjm ow ali 
i gościli w po rtach  nadzw yczaj 
serdecznie głównodowodzący 
tym i portam i najw yżsi dowó- 
dzcy m orscy angielscy, którzy 
również zapoznali P ana  P rezy­
den ta  z ciekawszymi obiektam i 
w tych portach  : szkołami
wojenno-m orskim i angielskim i.

N a okrętach polskich P. P rezy­
dent R.P., k tórem u tow arzyszył 
szef naszej m arynark i w ojennej 
kon tradm ira ł Świrski, wygłosił 
dw ukrotne przem ów ienie do ze­
branych  oficerów, podoficerów i 
m arynarzy, podkreślając ich wo­
jenny  tru d  i zasługi polskiej 
m arynark i w ojennej dla spraw y 
polskiej wogóle— a w szczegól­
ności na teren ie  w ojennym  Zjed­
noczonego K rólestw a.

Przyjęcia Pana 
Prezydenta R.P.

D nia 27 w rześnia b.r. P rezy ­
dent R. P . p rzy jął P rezesa  Rady 
M inistrów  i W odza Naczelnego 
gen. Sikorskiego.

W ciągu tygodnia P rezyden t 
R. P. p rzy jął m in istrów : gen. 
Sosnkowskiego, gen. H allera , 
min., Zaleskiego i prof. Kota.

Ważne spotkania 
polityczne 
Prezesa Rady 
Ministrów

Ostani tydzień obfitował w  
bardzo ważne pod względem  
politycznym  rozmowy, które  
przeprowadził prezes rady 
m inistrów  gen. S ikorski z 
angielskim i mężami stanu.

Dnia  25 w rześnia odbył 
prezes R.M. naradę z pre- 
m ieremChurchillem , na której 
poruszono zagadnienia polity­
ki ogólnej.

D wukrotna rozmowa z 
m inistrem  pracy Bevienem  
pozwoliła poruszyć m.in. 
sprawy, dotyczące zatrudnie­
nia pracowników polskich.

W  spotkaniu z m inistrem  
w o jn y  Edenem  rozmowa doty­
czyła zagadnień wojskowych.
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Przegląd prasy

Niepowodzenie
w Dakarze

Inż Nagórski ocalał
Uratowanie 46 rozbitków z “City oj Benares"

Z właściw ą sobie szczerością, 
a  naw et bezw zględnością w 
krytyce, k tó ra  je s t tak  ch a rak ­
te rystyczna  dla wolnej p rasy  
angielsk iej w _ wolnej A nglii, 
dzienniki om aw iają w ypraw ę do 
D akaru , nie ukryw ając bynaj- 
m nej przed czytelnikam i, że je s t 
to przykre fiasco.

konserw atyw ny Daily T ele- 
graph  wręcz oświadcza:

“ Byłoby rzeczą bezcelową 
udaw anie, że zan iechanie  wy­
praw y do D akaru  bez osiągnię­
cia jakiegokpw iek wyniku nie 
je s t  przykrym  rozczarow aniem . 
Siły, które ' tam  były wysłane, 
zarówno w ludziach jak  i okrę­
tach , w ystarczały  na złam anie 
wszelkiego oporu, gdyby a tak  do 
końca doprowadzono.

D ziennik w ykazuje pełne zro­
zum ienie d la  dążenia generała  
de G aulla do uniknięcia w alk b ra ­
tobójczych, podnosi jednak , że 
przedstaw iciele  rządu _ f ra n c u ­
skiego nie w zdragali się przed 
strze lan iem  do parlam en tariu -
s z y - • • ,  V • .  ,“ W łaściw ie doszło juz do 
w alk i w ypadki, k tórych chciało 
się uniknąć, nastąpiły .  ̂W strzy­
m ano się jed n ak  na  pół drogi, 
nie osiągnąw szy celu.

G enerał de G aulle m iał pod­
staw y do przypuszczenia, że mu 
uda się owładnąć D akarem  bez 
w alki. W idocznie jednak  w iado­
mości o w ypraw ie przeniknęły do 
V ichy i n a tu ra ln ie  do N iem iec, 
D latego w łaśnie silna  eskadra 
m orska w yjechała z Tulonu do 
D akaru . W św ietle ostatn ich  
w ypadków w ątpić można, czy 
właściwe było przepuszczenie 
tych  okrętów przez cieśninę 
G ib ra lta ru . Kiedy po osiągnię­
ciu D akaru , trzy  francusk ie  
krążow niki s ta ra ły  się popłynąć 
dalej na  południe, zatrzym ane 
były przez m arynarkę b ry ty jską  
i odesłane z pow rotem  do 
D akaru . To samo można było 
zrobić w G ibraltarze.

N ie u lega w ątpliw ości, że uda 
się to niepow odzenie napraw ić.

Za najlepsze przeglądy wojskowe 
w prasie angielskiej uchodzą a r ty ­
kuły “ S trateg icusa,” ukazujące 
się co tydzień w Spectatorze.

O statn i swój artykuł poświęca 
ten  w ybitny znawca spraw  woj­
skowych zagadnieniu a frykań ­
skiemu.

A tak wioski na E g ip t jest 
natu ra ln ie  częścią ceny, k tórą  
podjął się zapłacić Mussolini, 
kiedy postanowił połączyć się z 
H itlerem  dla przerysow ania mapy 
Europy. Je s t to  główny bezpoś­
redni atak  na Im perium  B ry ty j­
skie. Je s t to jednocześnie jeżeli 
chodzi o cel najbliższy, próba 
Mussoliniego przerw ania blokady.

Nazwał on Morze Śródziemne 
M are Nostrum , ale nigdy nie może 
tego uważać za morze włoskie, 
poki G ibraltar i Aden znajdu ją  
się w ręku b ry ty jsk im .

Wiochy są odcięte od św iata poza 
Morzem Śródziemnym. P rze­
dłużanie tego stanu rzeczy ozna­
czałoby porażkę. Blokada europej­
ska zależy od tych dwuch bram  
Morza Śródziemnego i Włochy 
m uszą dążyć do osłabienia tam  
naszych pozycji. Ich osta tn ie  
dz iałan ia  dowodzą że zrozum iały 
tę sy tuację. Niem cy przeko­
nały  się, że łodzie podwodne 
i sam oloty nie mogą unie­
szkodliwić naszej siły m orskiej. 
Po ataku  na  b ry ty jsk ie  Somali, 
W łochy znalazły się bliżej Aden u. 
Mogą zdaje  się, korzystać z 
D żibutti. N a drodze do pełnego 
w yzyskania nowych pozycji stoi 
siła m orska W. B ry tan ii. Oku­
p ac ja  _ Somali nie rozw iązała 
zagadn ien ia  zniszczenia naszej 
siły na morzu.

K am pania przeciwko Egiptow i, 
gdyby udała się, pozbaw iłaby nas 
głównych baz we w schodniej 
części M. Śródziem nego. Ale 
powodzenie te j kam panii zależy 
od pomocy m arynark i. N ieprzy­
jac ie l jednak  nie może posyłać 
posiłków poprzez morze, a nam  
nic nie może w tern przeszkodzić. 
Nie tylko w zm ocniliśm y naszą 
m arynarkę  i nasze siły lądowe w 
ciągu osta tn ich  p a ru  tygodni, 
a le  naw et H u rrican y  pokazały 
aię nad Morzem Śródziemnym.

Nie ulega jed n ak  w ątpliw ości, że 
dobrze pom yślane uderzenie źle 
wykonano, i s tracono  znakom itą 
sposobność. A m eryka na  rów ni 
z naszym  k ra jem  odczuwa roz­
czarow anie, bo ja k  i my za in ­
teresow ana je s t stra teg iczn ie  w 
niedopuszczeniu do usadow ienia 
się w D akarze Włochów i N iem ­
ców. Skutki w całej A fryce 
mogą być tak  fa ta ln e , że już 
obecnie należy pomyśleć o kro­
kach napraw y. Nie wolno nam  
zostaw ić tak. s iln ie , uzbrojonej 
bazy, ja k  D akar, wpływom n ie­
mieckim i włoskim.

Daily Herald, organ Labour 
P arty , k tó re j m inistrow ie 
wchodzą w skład gab inetu , nie 
szczędzi krytyki rządowi b ry ty j­
skiemu.

“ Rzecz ja sn a , pow iada to 
pismo, że D akar nie je s t  porażką 
dla oręża brytyjskiego. Rzecz 
ja sn a , że nasi przy jaciele  zorien­
tu ją  się, iż w ycofanie się było 
nieuniknione. Dlaczegośm y jed ­
nak zaryzykow ali to niepowodze­
nie? Z czyjej w iny sp raw a b ry ­
ty jska i sp raw a “ W olnej 
F ra n c ji ” narażone były na tak ie  
poniżenie?

Na te  p y tan ia  m usi być ńdzie- 
lona publicznie odpowiedź na 
sesji parlam entu .

Jak  to się stało? W idocznie 
rząd b ry ty jsk i zgodził się z gene­
rałem  de Gaullem, że jego ukaza­
nie się w D akarze, poparte  po­
kazem znacznej siły, w ystarczy 
do zm uszenia władz do poddania 
się. Rząd b ry ty jsk i postaw ił na 
tę kartę , i na nic w ięcej. Staw ka 
była tak  wysoka, że należało 
spraw ę zbadać lepiej.

“ Dlaczego naprzykład  pozwo-' 
lono krążownikom  francusk im  
przejść przez cieśninę g ib ra lja r- 
ską do D akaru  i dlaczego 
sądzono, że ich obecność w 
D akarze nie będzie m iała wpływu 
na tam tejszych  dowódzców.

D ziennik dom aga się pełnej 
debaty  w parlam encie  dla unik­
nięcia na przyszłość podobnych 
niepowodzeń.

A tak włoski na kanał Suezki 
już  się rozpoczął, ale, jak  dotąd, 
bez w ielkiego powodzenia. P osia­
danie Sidi B aran i oznacza jedy­
nie zdobycie odskoczni.

Włosi m ieli dużo czasu na op ra­
cow anie swoich planów. Minęły 
już trzy  m iesiące od chw ili kap i­
tu lac ji fran cu sk ie j i czternaście  
tygodni od chw ili w stąp ien ia  
Włoch do wojny, ale jakoś po­
gróżki włoskie nie rea lizu ją  się.

Nie można tego wszystkiego 
przypisać gorącu i dążeniu Graz- 
zianiego nagrom adzenia  zapa­
sów. W szystko to za la tu je  n ad ­
m ierną ostrożnością. W ygląda na 
to, że G razziani czeka w Sidi 
B aran i, aż H itle r unieruchom i 
Lwa B rytyjskiego. Czas jednak  
nie g ra  na korzyść n ieprzy jaciela .

Tygodnie m ija ją  i coraz b a r­
dziej odczuwamy pożyteczne 
skutki w zm ocnienia naszej flo ­
ty lli destroyerów . -  Posyłam y 
coraz więcej posiłków do w schod­
niej części M. Śródziemnego. 
W zrasta  siła RAF.

Korzyści, jak ie  zwłoka może 
przynieść Włochom, to jedynie 
korzyści klim atyczne. Dla nas ta  
zwłoka je s t pożądana. N ieprzy­
jac ie l nie może posyłać posiłków. 
W ynik wojny zależy na Morzu 
Śródziem nym  od naszej siły m or­
skiej.

Sabotaż w Belgji
Zurych, 27 września.

Niem ieckie władze okupacyjne 
w B elgii przyznały, że ludność 
dopuszcza się aktów  sabotażu.

O statn io  wpobliżu m iejsco­
wości F au x v ille rs  w belg ijsk ie j 
prow incji L uxem burg nieznane 
osoby przecięły d ru ty  te le fo ­
niczne. Na m ieszkańców F auxv il­
lers oraz trzech  pobliskich w io­
sek nałożono obowiązek zorgan i­
zow ania straży , k tóre  czuwać 
m ają  nad  porządkiem  i nie do­
puszczać do aktów  sabotażu.

Pozatym  areśztow ano w szyst­
kich zw olnionych przedtym  przez 
Niemców żołnierzy belg ijsk ich , 
zam ieszkałych w tym okręgu i 
osadzono ich w cytadeli w 
N am ur.

W nocy z czw artku n a  p iątek  
nadeszła dobra wiadomość o lo­
sach części rozbitków  storpedo­
wanego przez Niemców sta tk u  
“ City of B enares.”

N a pokładzie parow ca ja k  już 
donosiliśm y, znajdow ało się 2 wy­
b itnych  Polaków, ś.p. w icem inis­
te r  dr. G raliński oraz inż. Bohdan 
N agórski.

W pierw szej chw ili sądzono, że 
obydw aj oni ponieśli śmierć, 
obecnie jednak  okazuje się, że 
wśród szczęśliwie w yratow anej 
dalszej p a r tji  rozbitków  znalazł 
się także inż. N agórski.

Po blisko 8 dniach  b łąkania  się 
po A tlan tyku  jed n a  z łodzi ra tu n ­
kowych “ City of B enares ” do­
strzeżona została przez p a tro lu ­
jący  w odnopłatowiec b ry ty jsk i, 
k tóry . wkrótce sprow adził na 
m iejsce jeden z okrętów w ojen­
nych. W yczerpani rozbitkow ie 
znalezli się nareszcie na bez­
piecznym  pokładzie okrętu, k tóry  
zawiezie ich do portu .

Inż. N agórski, dyrek tor linii 
G dynia—A m eryka, w ten  sposób 
opisuje swoje przeżycia:

“ Doszliśmy już do w niosku, że 
niem a żadnej nadziei na  ocalenie. 
Przez 8 dni przebyw aliśm y na 
morzu w otw artej łodzi. Nie 
m ieliśm y wody, a nasza  żywność 
już kończyła się.

“ N agle usłyszeliśm y szum 
samolotu. . Spojrzeliśmy w górę 
i ż radością dostrzegliśmy 
wodnopłatow iec, w yłaniający 
się zpośród chm ur. W ydawało

B erlin  zaczyna żyć tym  życiem, 
do którego sto lica  W. B ry tan ii 
przyzw yczaiła się już od trzech  
tygodni. Conocne w izyty lo tn i­
ków angielsk ich  spowodowały 
is tn ą  rew olucję w zw yczajach 
m ieszczuchów berlińskich.

W nocy z środy na czw artek  
tysiące ludzi, zaskoczonych na 
ulicach, zm uszonych było do spę­
dzenia nocy w przypadkow o zna­
lezionych schronach.

W yłaniają  się najrozm aitsze 
trudności kom unikacyjne wobec 
zbom bardow ania niektórych pod­
m iejskich  węzłów kolejowych. 
W ielu berlińczyków  m usi pieszo 
chodzić do pracy, lub też korzy­
stać z kom unikacji drogą okręż­
ną.

W iele fab ry k  berlińskich, uży­
w ających p rąd u  elektrycznego, 
jako siły  napędow ej, m a w ielkie 
kłopoty w związku ze zbom bardo­
w aniem  kilku elektrow ni stołecz­
nych.

Życie nocne B erlin a  skończyło 
się w łaściwie cztery  dni tem u. 
P rzedstaw ien ia  - w operze 
zaczynają się obecnie o 5.30 popo­
łudn iu  zaś większość tea trów  tak  
ułożyła swe program y, aby w idzo­
wie m ogli wrócić na 9 do domu.

Szkoły w stolicy Rzeszy rozpo­
czynają obecnie n aukę  o dwie go­
dziny później, to  znaczy o 10-ej 
zam iast o 8-ej rano. W zam iań za 
to lekcje trw ać  będą bez przerw y 
obiadowej do 5-ej popołudniu.

Ludność B erlina  przygnębiona 
je s t nalotam i b ry ty jsk im i, które 
n asu w ają  im na  myśl rozliczne 
niedotrzym ane obietnice szyb­
kiego zakończenia wojny.

Pięć m ilionów berlińczyków  
spędzą te raz  noce w schronach 
p rzek lina jąc  tego, kto wym yślił 
bom bardow anie nocne. Podczas 
nalotów  z środy n a  czw artek, w 
schronie pod kan ce la rią  H itle ra  
urodziło się dwoje dzieci.

Poza a takam i na  serce Niemiec, 
zbam bardow ano osta tn io  również 
rozm aite kluczowe punk ty  w 
zachodnich N iem czech, a m.in. 
bazy h itle row sk ie j flo ty  w ojen­
nej w K ilonii, gdzie jed n a  z

Niemczenie Alzacji
Genewa, 27 września.

W okupow anej przez Niem cy 
A lzacji język fran cu sk i będzie w 
szkołach trak tow any , jako  cu­
dzoziemski. W szkołach pow­
szechnych nauka francusk iego  
zostaje  wogóle zniesiona.

się w pierw szej chw ili, że m aszy­
na będzie wodować, lecz p ilo t 
tylko zasygnalizow ł nam  coś i 
odleciał. Później w odnopłato­
wiec powrócił i rzucił nam  owoce 
i trochę żywności, k tó ra  -wpadła 
do wody. N ie m artw iliśm y się 
już  w tedy o żywność. .

“ W odnopłatow iec zniknął nam  
znowu z oczu i powrócił równo­
cześnie z bry ty jsk im  okrętem  
w ojennym . W zięto nas na
pokład, gdzie załoga zaopieko­
w ała się nam i.”

“ Dzieci na okręcie zachowały 
się znakomicie. Po dwuch dniach 
znaleźliśmy na łodzi żagiel i 
poruszaliśm y się wcale nieźle przy

Zurych, 27 września.
K orespondent hitlerow skiego 

dziennika “ Pom m ersche Z tg.” 
nadsyła z N orw egii znam ienną 
depeszę, k tó ra  św iadczy o n ieu ­
giętym  duchu ujarzm ionego 
przez Niemców narodu.

“ W ielu Norwegów w dalszym  
ciągu ma nadzieję  na zwycięstwo 
W. B ry tan ii—-pow iada korespon­
dent— . Nie chcą oni uwierzyć, 
iż Niem cy zaw ładną A nglią. N or-

bomb b ry ty jsk ich  spadła tuż 
obok pancern ika  “ S ch arn h o rst.” 

A taki brytyjskie, objęły, jak  
zwykle w achlarzow o, bazy n ie ­
mieckie od zachodniej F ra n c ji 
aż po w ybrzeża B ałtyku, nie

K w atera główna gen. de Gaulle 
w yjaśniła obecnie powody za­
niechania akcji w Dakarze.

Ogłoszony przez n ią kom unikat 
powiada, że garnizon i okręty, 
stacjonowane w D akarze pod 
naciskiem  Niemców otworzyły 
ogień na w ojska gen. de Gaulle, 
usiłujące lądować w sposób poko­
jowy. Ponieważ gen. de Gaulle 
przyrzekł uroczyście swym żoł­
nierzom, że nigdy nie każe im 
walczyć z Francuzam i, nie pozo­
stało mu nic innego, jak  wycofać 
się z pod D akaru, gdyż nie chciał 
złamać te j obietnicy.

N a prośbę gen. de Gaulle okręty 
bry ty jsk ie  również zaprzestały 
walki, gdyż w myśl układu, za­
w artego z ■ wojskami wolnej 
F ranc ji, Londyn nie mógł i nie 
chciał zmuszać ich do walki z od­
działam i .wiernym i rządowi 
Petaina.

Rozczarowanie
w Ameryce

N ow y York, 27 września. 
Zaniechanie francusko-brytyj- 

skiego ataku  na D akar przyjęte 
zostało p r z e z  społeczeństwo 
am erykańskie z rozczarowaniem. 
P ra sa  Stanów Zjednoczonych 
kry tyku je  całą tę  akcję, określa­
jąc  ją  jako cios dla prestiżu  b ry ­
tyjskiego, kom prom itację gen. de 
Gaulle i t.d.

Dziennik N ew  Y ork  Sun  pisze: 
“ Je s t wysoce nieprawdopo­

dobne, aby niepowodzenie p ierw ­
szego ataku  oznaczało, iż W. 
B ry tan ia  porzuciła zam iar zdoby­
cia D akaru. Przejście tego portu 
w ręce Niemców albo Włochów 
mogłoby się łatwo stać równie

pomocy wioseł i tego żagla. Potym  
jednak morze wzburzyło się i m u­
sieliśmy cały nasz wysiłek po­
święcić na to, aby dzieci nie 
wpadły do wody.

N iewątpliw ie chłopcy zawdzię­
czają życie bohaterstw u p. M ary 
Cormish z Londynu, jedynej 
kobiecie na łodzi. Z największym  
wysiłkiem  stosow ała m asaż koń­
czyn dzieciaków, aby je  ogrzać i 
odświeżyć ich mięśnie.

Poza inż. N agórskim  ocalało 
45 rozbitków, w tym  sześcioro 
dzieci. N ależy się obawiać, że 
re sz ta  pasażerów , o k tó re j do­
tychczas nie było w iadom ości, 
zginęła w fa lach  morza.

wegowie w yobrażają  sobie, że 
Niem cy zab io rą  wszystko, co 'ic h  
k ra j posiada, a potym  w ycofają  
się jako  zwycięzcy. Ten naród  
p rag n ie  tym bardziej zw ycięstw a 
bry ty jsk iego , że m a nadzieję, iż 
ono przym iosłoby z pow rotem  
daw ne w arunk i.”

K o r  e spondent h itlerow ski 
przyznaje, że Niem cy czują się 
źle w N orw egii, a ich p lany  “ no­
wego porządku europejskiego ” 
n ie  zn a jd u ją  tam  oddźwięku.

om ijając portów  belg ijsk ich  i 
ho lenderskich . W operacjach  
tych  brały  rów nież udział bom­
bowce z załogam i polskim i. 
W szystkie m aszyny powróciły do 
swych baz.

wielką ka tastro fą , jak ą  byłby n.p. 
upadek G ibraltaru .

“Z drugiej strony, D akar, zamie- 
m ieniony w bazę floty b ry ty j­
skiej, posiadałby tak  wielkie 
znaczenie, że zdobycie G ibraltaru  
przez nieprzyjaciela nie byłoby 
klęską nie do napraw ienia, gdyż 
W. B ry tan ia  mogłaby w dalszym 
ciągu zachować panowanie nad 
A tlantykiem  i wjazdem na Morze 
Śródziemne.”

Syria demonstruje
Jerozolima, 27 września.

Po otrzym aniu  wiadom ości o 
a taku  gen. de G aulle na  D akar 
w D am aszku rozpoczęły się 
dem onstracje  na cześć w olnej 
F ran c ji.

Pomimo licznych aresztow ań 
dem onstracje  te  trw ały  jeszcze 
w czw artek wieczorem.".

O Dakarze
w parlamencie

W londyńskich kołach p a r la ­
m en tarnych  p an u je  duże po ru ­
szenie w związku z akcją  pod 
D akarem . W ielu posłów "zapo­
wiedziało w niesien ie  in te r ­
pelac ji n a  tem at przygotow ania 
te j w ypraw y i powodów je j 
zan iechan ia .

Oczekuje się, że na  n a jb liż ­
szym posiedzeniu Izby Gmin 
prem ier C hurch ill wygłosi 
przem ów ienie, w którym  zajm ie 
się rozw ojem  sy tu ac ji w ojen­
ne j ze szczególnym uw zględnie­
niem  w ydarzeń w A fryce.

Po d ek larac ji p rem iera  roz­
począć się ma debata  na temat; 
w ypraw y na D akar.

Egipt a siła morska

W Berlinie jak w Londynie
Polacy biorą udział w  bombardowaniu

Niemiec

Źle sie czują w Norwegii
Znamienne przyznanie pisma 

niemieckiego

Generał de Gaulle 
nie chciał strzelać

do Francuzów
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Cztery stopnie niewoli
Organ Hitlera o adm inistracji Gen. Gub.

W Voelkischer Beobachter z 
dnia 18 w rześnia ukazał się a r ty ­
kuł d r Ew alda Kulschewskiego 
pod ty tułem  “ Rozbudowa adm i­
n is tra c ji w G eneral G ubernator-, 
stw ie.” Jak  wiadomo, Voelkischer 
Beobachter je s t oficjalnym .orga­
nem  kanclerza  Rzeszy. Co zaś 
do p. K ulschew skiego, to był on 
przed w ojną przez dłużsy czas 
korespondentem  kilku pism  nie­
mieckich i agencji prasow ych w 
W arszaw ie, oraz urzędnikiem  
wydziału prasow ego am basady 
niem ieckiej.. W łada on - dobrze 
językiem  polskim.

A rtykuł p. K ulschew skiego 
przynosi opis podziału adm in is­
tracy jnego  G eneral G ubernato r­
stw a znany już  w ogólnych 
zarysach  naszym  Czytelnikom. 
Przynosi on jed n ak  szereg no­
wych, godnych uw agi szczegó­
łów w tej m ierze. O brazuje on 
rów nież dość przejrzyście sto­
sunek ad m in istrac ji najeźdźców 
do ludności okupowanych ziem.

Dr. K ulschew ski pisze więc, iż 
zasadniczy podział G eneralnego 
G ubernato rstw a na cztery  Dys­
try k ty  po 10 Kreisów każdy, 
został w pew nych wypadkach 
uzupełniony. Tam  m ianow icie, 
gdzie trudności kom unikacyjne 
tego wym agały, utw orzono pod­
działy Kreisów  w postaci Komi- 
saria tów  w iejskich  i K om isaria­
tów m iejskich. Nie wiemy, oczy­
wiście, na  ile o tym  zróżniczko­
w aniu decydują trudności kom u­
nikacyjne. Odnosi się raczej 
w rażenie, ze w obszarach k ra ju , 
k tóre ad m in is trac ja  niem iecka 
chciała s iln iej, niż inne, trzym ać 
w swej garśc i, ulokowano dodat­
kowe je j ekspozytury.

W większości wypadków ad ­
m in is trac ja  polska zost-ała 
zniesiona — pisze dr. K ulschew ­
ski, podkreślając, że nastąp iło  to 
we w szystkich in s tan c jach  i 
niezależnie od szczebli ad ­
m in is tracy jn e j h ie ra rch ii.

Zdaniem  dr. K ulschew skiego 
ad m in is trac ja  niem iecka po­
radziła  sobie znakom icie z 
b ra k ie m , m iejscow ych u rzędni­
ków, nadających  się do wykony­
w ania  nowych zadań. Sprow a­
dzono m ianow icie z Rzeszy nie

D zisiejszy P ary żan in  zm u­
szony je s t  na nowo uczyć się żyć 
w  • swym rodzinnym  m ieście. 
T rzeba było się pożegnać z naw y­
kami, przyzw yczajeniam i, z do­
tychczasow ą wygodą, łatw ością i 
u sta len iem  życia. N a now icjusza 
na. każdym  kroku czekają n ie­
spodzianki, rzadko przyjem ne.

Dopiero dwa dni tem u w róci­
łem, do Paryża  i tu , gdzie spędzi­
łem w iększą część życia, czuję się 
ja k  cudzoziemiec w obcym m ie­
ście.

Jeszcze w pociągu umówiłem 
się z przyjaciółm i— rów nie jak  ja  
naiw nym i— n aza ju trz  na  śn iad a­
nie do naszej sta łe j re s ta u ra c ji w 
okolicy T rocadero.

K w adrans przed umówioną go­
dziną wychodzę z domu, pewny, 
że te  15 m inu t sta rczy  m i aż 
nadto, aby na czas dostać się do 
re s ta u ra c ji od siebie z B oulevard 
M alesherbes. N a ulicy, s tarym  
zw yczajem , rozglądam  się za ta k ­
sówką i na raz  zdaję sobie spraw ę 
z rzeczyw istości: jezdn ia  pusta , 
an i ś ladu  aut.

R uszam  szybko do pierw szej 
s tac ji m etra—zam knięta. Nie 
tracę  już czasu na szukanie n a ­
stępnej, tylko pędzę dalej p ie­
chotą, by odrobić stracony  czas.

Na" Concorde, widok ja k  z 
filmu z 1900 r . :  w* k ierunku 
Rivoli jedzie konny powóz, woź­
n ica, pew nie taksów karz, dosto­
sował się już do nowych w aru n ­
ków, i w rękaw iczkach i wysokim 
kapeluszu  prow adzi z godnością 
swój w yciągnięty z ru p iec ia rn i 
w ehikuł, k tóry  s ta ł się obecnie 
jedynym  —  prócz m etra  —  środ­
kiem lokomocji. N ieliczne sam o­
chody, k tóre  suną  po Champs 
E lysées, należą do władz n ie­
m ieckich; F ran cu z i w bardzo 
rzadkich  w ypadkach o trzym ują 
praw o do benzyny i używ ania 
a u ta :  do tych, szczęśliwców n a ­
leżą niektórzy  lekarze, policja,

tylko licznych, w yszkolonych 
urzędników , ale także “ w ielu 
zdolnych ludzi z w olnych zawo­
dów i przyw atnych przedsię­
b io rstw .”

Swoboda ruchów 
administracji

Pow ołując się znowu na 
trudności kom unikacyjne, p. 
K ulschew ski stw ierdza, iż 
w szystkim  szczeblom adm in is­
tra c ji pozostaw iono dużą swo­
bodę ruchu . Dodatkowym m oty­
wem, k tóry  za tą  swobodą ‘prze­
m aw iał m iała być “ chęć un iknię­
cia szkodliwego schem atyzm u, 
oraz wzgląd na  niekom prom ito- 
w anie au to ry te tu  niem ieckiej 
władzy w oczach ludności w wy­
niku zbyt częstych sporów 
n a tu ry  kom petencyjnej.” Z tych 
to powodów m usiano n iejedno­
kro tn ie  “ zrezygnować z u ta r ­
tych zasad ad m in is trac ji n ie­
m ieckiej i zastąpić fo rm alne  
rozporządzenia ogólnymi w ska­
zówkami.

Wiemy dobrze co oznacza tak  
zachw alana przez au to ra  “ swo­
boda ruchów  ad m in is trac ji.” 
Mamy tu  po p rostu  do czynienia 
z usankcjonow aniem  z góry 
adm in is tracy jn e j s a m o w o l i ,  
zdającej ludność polską n a  łaskę 
i niełaskę okupantów .

Myliłby się jednak  ten , ktoby 
sądził, iż najeźdźca stosu je  jed ­
nakow ą m iarkę do w szystkich 
g rup  ludności, zam ieszkującej 
okupowane ziemie. Ja k  to  w ia­
domo z rozm aitych, w cześniej­
szych info rm acji, i ja k  to  po t­
w ierdza cytow any artykuł, 
oczkiem w głowie okupan ta  są 
w pierw szym  rzędzie, oczywiście, 
Niemcy, a następn ie  —  U kraińcy 
i górale.

U przyw ilejow anie tych  dwóch 
g rup  p. K ulschew ski ry su je  i 
uzasadn ia  w ten  sposób:

“ A dm in istrac ja  niem iecka wy­
chodzi z założenia, iż żyjący w 
G eneralnym  G ubernatorstw ie 
Niem cy pow inni cieszyć się spec­
ja lnym  stanow iskiem  i korzy­
stać z nadzw yczajnych udogod­
n ień  praw nych, naw et w  tych 
dzielnicach, gdzie polskie praw o

figury oficjalne i “ p ro tegow ani.”
N a Cham ps E lysées ruch  

stosunkow o większy, niż gdzie­
indziej. T u ta jsze  m agazyny 
ubraniow e tan d e ty  parysk ie j— 
ja k  rów nież podobne im sklepy 
na ru e  de Rivoli— cieszą się n a j­
większym powodzeniem u żoł­
n ierzy  niem ieckich, którzy 
włóczą się tu . całym i grom adam i, 
og lądając w ystaw y. W szystkie 
samochodowe salony wystawowe 
zam knięte na  cztery  spusty . Za 
to  otworzyło się z powrotem  
kilka w ielkich k aw iarń  Colysée, 
M arignan  i inne, lecz n a  ta ra s ie  
w idać zaledw ie k ilka cyw ilnych 
osób.

Avenue Kleber, av. V ictor 
Hugo, av. M ozart—puste , w ylud­
nione, wym arłe, w ielkie sklepy 
pozam ykane. J e s t  już  wpół do 
d rug ie j, gdy dobiegam  zdyszany, 
do umówionej re s ta u ra c ji. Zam­
knięta, zab ita  na  głucho, moich 
przyjaciół nigdzie n ie  widać. 
Myślę, że może poszli do jakiejś 
innej b liskiej re s ta u ra c ji, lecz 
zn a jd u ję  w szystkie, jed n a  po 
drugiej, pozamykane. W reszcie 
po niemal godzinnym szu­
kaniu  i dopytyw aniu  się przygod­
nych rzadkich  przechodniów, 
znajdu ję , w bocznej ulicy małe 
b istro , gdzie dosta ję  k ilka sand- 
wichów z serem  i ćw iartkę b iałe­
go, zwykłego w ina.

Spotkanie w ieczorem  udaje 
się nam  lepiej : idziemy na M ont­
parnasse , gdzie w łaśnie o tw arły 
się z pow ortem  Coupole, R otonda 
i Dôme.

Inau g u ru jem y  now y sezon 
Coupole, gdzie da ją  nam  na 
kolację hom ary i jedno danie, 
k tóre  obow iązuje w parysk ich  re ­
s tau rac jach . D zisiaj w ypadła 
kolej n a  gorącą szynkę ze szp ina­
kiem . Podlew am y to  w inem , aby 
się podciągnąć w hum orze i nie 
razić na tle wesołej sa li. P u b ­
liczność fran cu sk a  je s t  w dosko-

nadal obowiązuje. Z tego poglą­
du w ynika, iż Niemcy, zamie- 
kszujący w G eneralnym  G uber­
na to rstw ie , mogą podlegać tylko 
niem ieckim  urzędnikom  i korzy­
stać  w prost z usług niem ieckiej 
ad m in istrac ji. W prow adzenie 
specjalnych  leg itym acji dla m iej­
scowych Niemców, umożliwia 
w każdy w ypadku stw ierdzenie, 
kto uw ażany ma być przez władze 
za N iem ca. P rzez stw orzenie 
niem ieckich urzędów stan u  cy­
wilnego, zwolniono Niemców od 
zależności od polskich władz 
kościelnych, posiadających  na 
mocy praw a polskiego upraw nie­
nia urządów stan u  cyw ilnego.”

O U kraińcach zaś i góralach  
czytam y co n astęp u je :

Zapew niono U kraińcom  w 
dziedzinie k u ltu ra ln e j, gospo­
darczej i re lig ijn e j w łasną ad ­
m in istrac ję , k tórej państw o pol­
skie im nie zapewniło. M iejs­
cowości, zamieszkałe w większo­
ści przez Rusinów  otrzym ały 
ukraiński Ortszorsteher. Dla 
regu low ania spraw , zw iązanych 
z in teresam i ludności u k ra iń ­
skiej, stworzono specjalny główny 
wydział ukraińsk i, którem u pod­
lega ją  kom itety  ukraińsk ie  w 
poszczególnych d y s t r y k t a c h .  
W lubelskim  i krakow skim  dy­
strykcie otrzym ał kościół praw o­
sław ny specja lny  s ta tu t. Is tn ie ­
ją  pozatym  ukraińsk ie  związki 
sportow e, szkoły, domy wyciecz­
kowe d la  młodzieży i dzieci, 
obozy dla uchodźców, ogrody dla 
dzieci i inne in sty tu c je  ch a ry ta ­
tywne. P ra sa  ukra ińska  stoi 
pozatym  te j g rup ie  narodow ej do 
doryspozycji. P ro jek tu je  się po­
dobne zarządzenia  dla góra li.”

Jak  z tego w idać okupant po­
dzielił ludność Polski na  n astę ­
pujące ka tego rie :

K ategoria  e k s tra : Niemcy.
K ategoria  pierw sza, k tó rą  oku- 

pańci w yraźnie kokietują, s tw a­
rza jąc  dla n iej w arunki uprzy­
w ilejow anego życia: U kraińcy i 
górale.

K ategorię drugą stanow ią Po­
lacy, a trzec ią—Żydzi.

O tych o sta tn ich  p. K ulschew ­
ski pisze co n astęp u je :

“ Specjalne stanow isko zaj-

nałym  hum orze i p a trząc  na to, 
ciągle nam  przed oczami pociągi 
zdem obilizom anych młodych 
ludzi, k tóre  m ijałem  w drodze do 
Paryża— w racali do domów roze­
śm iani, szczęśliwi w tak  znako­
m itych hum orach, iż mogłoby się 
wydawać, że to  w raca ją  zwycięz­
cy po w ygranej wojnie. Zadowo­
lenie z tego, że już  je s t  spokój, że 
już się nie ma czego bać, że już 
n ik t nigdzie nie strzela—przy­
tłum iło u większości Francuzów  
w szystkie inne uczucia.

Ale mimo wszystko, mimo ceny, 
jaką  za to  zapłacił, P aryż nie poz­
był się zmory wojny. O wpół do 
jed en aste j w szystkie lokale p us­
toszeją. Ludzie, którzy nie zdo­
łali dopchać się do m etra , biegną 
szybko pustym i i w ojennie za­
ciem nionym i ulicam i, aby zdążyć 
do domu przed godziną policyjną. 
Od 11-ej p a tro le  p o lu ją  na  spóź­
nionych przechodniów  i bez p a r­
donu p ak u ją  ich na  resztę  nocy 
do kom isariatów . P aryżan in , 
k tóry  przed w ojną zapom niał 
chodzić, uw ażając, że po to  is tn ie ­
je  samochód, aby go przenosił z 
m iejsca na  m iejsce, dziś s ta ł się 
przym usowym  piechurem , a  w 
niektórych naw et w ypadkach, jak  
w ieczorem  — szybkobiegaczem.

N apozór życie Paryża  w raca 
do rów now agi. Tysiące uchodź­
ców w raca z p row inji, w szystkie 
dworce tak  są zaw alone bagażem, 
iż 'm u s ia n o  wydać specja lne  za­
rządzenia, regu lu jące  to  zagad­
n ie n ie —  dzisia j' każdy, nadany  
koleją bagaż m usi mieć k a rtę  z 
nazw iskiem  i adresem  odbiorcy, 
którem u kolej d ostarcza  go 
w prost do domu, aby uniknąć 
zatorów  na dw orcach.

Z aprow izacją  jeszcze n ie  je s t  
najgorzej, dotąd mam y świeże 
ja rzy n y  i owoce, k tóre  można 
dostać bez ograniczeń. Ale już 
z mięsem je s t  znacznie gorzej, a 
przed m leczarniam i s to ją  ogonki 
— rzecz, od daw na w Paryżu  n ie ­
w idziana.

Szereg teatrów  zapowiada nowy 
sezon. D yrektor Komedji F ra n ­
cuskiej czyni to  naw et w tonie 
bardzo pogodnym: oświadcza, iż

mu je  w G eneralnym  G ubernato r­
stw ie ludność żydowska. N a sku­
tek w ielkiej ilości Żydów i ogrom ­
nych wpływów gospodarczych, j a ­
kim i cieszyli się oni za czasów 
polskich, m usiała ad m in is trac ja  
niem iecka poświęcić tem u prob­
lemowi spec ja lną  uwagę. O piera­
jąc  się na  założeniu, iż nałożenie 
na Żydów specjalnych  obowiąz­
ków, w ym aga specja lnej adm inis­
trac ji, stw orzono ra d y  żydowskie, 
które zapew nić m ają  przeprow a­
dzenie rozporządzeń władz i 
k tóre ponosić będą wobec adm ini­
s tra c ji  niem ieckiej pełną odpo­
wiedzialność za ścisłe wykonywa­
nie rozkazów. D la rozróżnienia 
Polaków  od żydów nakazano oso­
bom, uznanym  za Izraelitów , no­
szenie specjalnych  odznak, oraz 
nałożono na  żydowskie przedsię­
b iorstw a obowiązek w yw ieszania 
szyldów: “ żydowskie przedsię­
biorstw o.” Zakazano również 
uboju ry tualnego  i w prowadzono 
szereg zarządzeń, k tóre  w przy­
szłości zebrane będą w praw ny 
s ta tu t  ludności żydow skiej.”

Zdolni 
do wszystkiego

Dr. Kulschewski kończy swój 
artyku ł słowami :

“ Już obecnie widać, że wyniki 
pracy adm in istracji niemieckiej 
na ziemiach polskich są znaczne. 
Naród polski zrozumiał w między­
czasie iż nie ma ani jednego prob­
lemu, którego adm in istracja  nie­
miecka nie byłaby w stanie roz­
wiązać.”

Isto tn ie— Polacy wiedzą nie od 
dziś, iż niem a takiego problemu, 
nie ma tak iej nieprawości, gwałtu, 
grabieży, przed k tó rą  Niemcy by 
się cofnęli. To przekonanie tkwiło 
między innym i u źródeł zbrojnego 
oporu narodu. Dziś naród polski 
ma potwierdzenie, jak  słuszną 
była jego postawa. Djabeł nie­
miecki okazał się jeszcze czarniej­
szym, niż go malowano. Ale z tego 
doświadczenia wyciągany jest 
przez naród polski jeden tylko 
wniosek: je s t nim  nieustający
opór i p ro test przeciw inwazji 
gw ałtu i zła.

tylko ta  je s t różnica między obec­
nym rokiem a poprzednim, że 
“ obecnie mamy dłuższe wakacje— 
et voilà tou t.”

Ten ton je s t dosyć charak tery ­
styczny dla wielu Francuzów. 
S ta ra ją  się oni wytworzyć złu­
dzenie na swój i cudzy użytek, że 
nic się nie stało, że życie płynie 
normalnie. N ieraz je s t się skłon­
nym w to uwierzyć. Idzie się 
tak im  Boulevard Raspail, pogodne 
niebo nad głową, środkiem  ulicy 
m arché na jarzyny  i owoce, jak  
za dawnych czasów, przed domami 
konsierżki prowadzą dyskursy z 
znajomymi— aż tu  naraz, z za 
rogu, wynurza się limuzyna, mi­
g a ją  zielone m undury— i człowiek, 
brutaln ie przerzucony do rzeczy­
wistości, skręca, szybko w boczną 
ulicę, aby nie widzieć, aby się nie 
spotkać.

Nie mam elastyczności moich 
francuskich przyjaciół, którzy po­
trafią  z całą swobodą przystosować 
się do każdych nowych okolicz­
ności.

Zaczynam żałować, że wróciłem 
do Paryża.

A.K .

Udaremniony 
nalot na Wiochy

M arszałek lo tn ic tw a S ir 
A rth u r - S. B a rra ti, k tó ry  był 
główno dowodzącym lo tn ictw a 
bry ty jsk iego  we F ra n c ji ośw iad­
czył, że F rancuz i przeszkodzili 
A nglikom  w przeprow adzeniu 
a tak u  na Włochy.

W przeddzień wypowiedzenia 
wojny przez M ussoliniego — 
oświadczył S ir A rth u r—A nglicy 
trzym ali w pogotow iu opodal 
M arsylii trzy  eskadry  bombow­
ców typu W ellington, k tó re  m iały 
zaatakow ać doniosłe objekty  we 
W łoszech.

O północy, gdy eskadry  m iały 
w łaśnie w ystartow ać okazało się 
że F ran cu z i zablokow ali całe 
lotnictw o i nie pozw alają  m aszy­
nom angielskim  na  przeprow a­
dzenie a taku .

Z DNIA 
NA DZIEŃ
SCHRON NAD 

SCHRONY
H itle r , k tó ry  bez w ah an ia  posyła 

n a  śm ierć m iliony ludzi, ceni bardzo 
swe w łasne życie.

K orespondenci am erykańscy  do­
noszą z B erlina , że co noc, skoro 
ty lko  zaw y ją  syreny, zw iastu jące  
nalo t b ry ty jsk i, F u e h re r  “ da je  p rzy ­
kład  ”  społeczeństw u niem ieckiem u i 
n a ty ch m ias t idzie do wielkiego i 
wygodnego schronu, w  niezw ykle 
głębokich podziem iach nowego, beto­
nowego gm achu  kan ce la rii Rzeszy.

In form ow aliśm y ju ż  naszych- czy­
telników , że m in istrow ie angielscy  
zaniepokojeni są  postępow aniem  
C hurch illa , k tó ry  n igdy  nie schodzi 
do schronu. S tało  się ju ż  zw ycza­
jem -p rem iera  b ry ty jsk iego , aby pod­
czas nalotów  nocnych w  hełm ie n a  
głowie' po jaw iać się n a  ulicy i p rzy ­
g lądać się w alce a rty le r ii  b ry ty jsk ie j 
z lo tn ikam i G oeringa.

C hurchill często w siada  rów nież 
do sam ochodu i podczas a la rm u  
odwiedza bom bardow ane dzielnice, 
p rag n ąc  n a  w łasne oczy obejrzeć 
zniszczenie i przekonać się o zacho­
w aniu  ludności.

Tym czasem  rozh isteryzow any pół­
bóg —  H itle r  —  nerw owo k rą ż y  po 
sw ym 'sch ron ie , k lnąc  w  duchu Goe­
rin g a  za powiedzenie, że bom by nie­
p rzy jacielsk ie  n igdy  nie spadną  n a  
ziem ię niem iecką.

Sukcesy łodzi 
podwodnych

B rytyjskie łodzie podwodne 
odniosły dalsze sukcesy.

Łódz podwodna H 49, zbudo­
wana w r.1919, zaatakow ała o stat­
nio konwój nieprzyjacielskich 
transportowców, i dwie z jej 
torped trafiły do celu.

Łódź podwodna Tuna, k tó ra  je s t 
jednym  z najnowszych okrętów 
brytyjskich  tego typu, zatopiła 
wielki sta tek  nieprzyjacielski, 
osłaniany przez dwa kontrtorpe- 
dowce.

Kom unikat adm iralicji b ry ty j­
skiej, ogłaszając te  sukcesy, za­
znacza, że szczegółów nie można 
jeszcze podać do wiadomości bez 
narażenia wymienionych łodzi 
podwodnych na niebezpieczeństwo.

“ Deutschland ” 
unieruchomiony

W Londynie otrzym ano w ia­
domość, że niem iecki pancern ik  
kieszonkowy “ D eu tsch land  ” zo­
s ta ł praw dopodobnie w ycofany i 
unieruchom iony w porcie p rzy­
najm nie j n a  . pew ien czas.

N iedaw no “ D eu tsch land  ” od­
niósł tak  poważne uszkodzenia, 
że nap raw a  potrw ać będzie 
m usiała około dwuch m iesięcy.

Ujęcie korsarza
Ottawa, 27 września.

K anadyjsk i pomocniczy k rą ­
żownik handlow y “ P rin ce  
R obert ” przychwycił w pobliżu 
brzegów m eksykańskich szybki 
parow iec niem iecki “ W ieser ” o 
pojem ności 9.179 tonn.

Sądzi się, że “ W ie se r” zao­
patryw ał w płynne paliw o n ie­
m ieckie łodzie podwodne, 
operujące w środkow ej i zachod­
n iej części A tlan tyku . S ta tek  
niem iecki odprowadzono do jed ­
nego z portów  Columbii b ry ty j­
skiej.

Król Haakon 
walczy dalej

Król Norwegii Haakon wygłosił 
przemówienie przed m ikrofonem  
londyńskim, w którym  podkreślił, 
że zarządzenia gubernato ra  nie­
mieckiego są nielegalne i dał 
w yraz swej niezłomnej woli pro^ 
wadzenia w dalszym ciągu walki 
o niepodległość Norwegii.

Do W. Brytanii 
zamiast do Francji

Stu lotników  am erykańskich  
w yjechało na M artynikę we f r a n ­
cuskich Ind iach  Zachodnich, aby 
przywieźć z pow rotem  do Stanów  
Zjednoczonych 100 sam olotów, 
znajdu jących  się obecnie n a  po­
kładzie unieruchom ionego lo tn is­
kowca francusk iego  “ B earne ” . 
M aszyny te  w ysłane m ają  być 
następn ie  do W. B ry tan ii.

Pow rót do Paryża
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Jeszcze o przygodach 
polskiego okrętu “ Kroman

D ak ar, k tó ry  w skutek  akcji j 
g en e ra ła  de G aulle skupił na  sobie 
pow szechną uw agę, m a sw oją k a rtę  
w dziejach  naszej żeglugi handlo­
w ej, w ypełnioną odw agą i p rzy ­
tom nością um ysłu  naszych dzielnych 
m arynarzy .

D akar, najw iększy  p o rt n a  zachod­
nim  w ybrzeżu a fry k ań sk im , odzna­
cza się dużym  ruchem . N a jego 
redzie często pow iew ała ban d era  
polska.

W chwili za łam an ia  się F ra n c j i 
znajdow ały  się w  tym  porcie trzy  
s ta tk i polskie: Rozewie, S talow a
W ola i K rom an. Dwum pierw szym  
statkom  udało się^ szybko um knąć 
przez m ielizny, dzięki tem u, że nie 
posiadały  ładunku . Gorzej n a to ­
m iast było ze sta tk iem  K rom an.

S ta tek  ten , należący do B ałtyckiej 
Spółki O krętow ej, przybył do D akaru  
w końcu czerw ca b.r., z pow ażnym  
ładunkiem  w ęgla, przeznaczonego dla 
p ryw atnego  odbiorcy.

K ap itan  okrętu  p. Tadeusz Dybek 
m iał do pokonania w sam ym  porcie 
szereg  trudności zarów no z w yłado­
w aniem  w ęgla ja k  i z francusk im i 
w ładzam i portow ym i, k tó re  z k aż­
dym dniem  poddaw ały się coraz 
bardzie j wpływ om  niem ieckim .

W raporc ie  swym k a p ita n  okrętu  
dosadnie opisuje perypetie  załogi 
s ta tk u  z w ładzam i portow ym i i jego 
usiłow ania w ydostan ia  się z m atm . 
Pew nego dn ia  przybył n a  pokład 
s ta tk u  oficer m ary n ark i francusk ie j 
i zażądał w ydan ia  k ilku  ̂ części 
m aszyny okrętow ej, aby  uniem ożli­
wić okrętow i w ypłynięcie z po rtu .

Gdy załoga okrę tu  nie chciała tego 
żądan ia  spełnić, oficer w ezw ał uzbro­
jonych żołnierzy i,  ̂ w ydobywszy 
rew olw er, zag roził użyciem  broni. 
W skutek energ icznej in terw encji 
kp t. Dybka, k tó ry  słusznie w skazy­
w ał, że s ta te k  je s t pod b anderą  
polską, a Po lska nie je s t stan ie  
w ojny z F ran c ją , oficer m ary n ark i 
n su n a ł w praw dzie z pokładu obcych 
żołnierzy, a le ośw iadczył, że musi 
o trzym ać  te  części m aszyny, gdyż 
m a ta k i w yraźny  rozkaz adm ira lic ji.

Nie było innego w yjścia: trzeb a  
było w ydać trz y  żądane przez niego 
części m aszyny.

W parę  dni potem  w ładze portow e 
zab ra ły  z okrę tu  polskiego św iadec­
two pom iarow e, św iadectw o o ban ­
derze, lis tę  załogi, m apy i szereg  in ­
nych dokum entów. N a usilne k il­
kak ro tn ie  pow tarzane  naleganie  
k a p ita n a  s ta tk u , aby s ta tek  zwolnio­
no i pozwolono m u w ypłynąć z po rtu , 
przychodzi w reszcie 26-go lipca 
odpowiedź . . . aż z W iesbadenu, że 
N iem cy nie zg ad za ją  się n a  zw olnie­
n ie  s ta tk u  polskiego.

Tegoż dn ia  w ieczorem  p rzy la tu ją  
do D akaru  dw a duże niem ieckie 
sam oloty  z oficeram i, m arynarzam i 
i technikam i niem ieckim i, a  n a s tęp ­
nego dn ia  trzec i sam olot . . .

Jednocześnie w porcie założono 
mocne stalow e sia tk i, uniem ożliw ia­
jąc  w ydostanie się s ia tkom  bez zez­
w olenia. Za sia tkam i, sta le  p a tro lo ­
w ały  s ta tk i, kon tro lu jąc  w szystk ich  
i w szystko. N ad  b rzegam i potężne 
b a te r ie  w  każdej chw ili groziły  
śm iercionośnym i pociskam i. W nocy 
p o rtu  s trzeg ły  dodatkow o silne r e ­
flek tory .

Mimo to k ap itan  ok rę tu  postano­
w ił w ydostać się z p o rtu  bez w zglę­
du na  trudności. N a^szczęście, za­
b ran e  z m aszyny części udało się 
p rzy  pomocy przem yślnych m echani­
ków z załogi okrętow ej zastąp ić . Po 
cichu uruchom iono m aszynę okrę­
tow ą.

“ Zdecydowany byłem— pisze w 
sw ym  raporcie  kpt.- D ybek—raczej 
u topić okręt, niż oddać go w ręce od­
wiecznego w roga .”

P rzed  północą k ap itan  dał rozkaz 
podniesienia kotwicy.

N a  szczęście noc by ła  dość ciem na, 
C hm ury  zak ryw ały  księżyc. Szczę­
śliw ie m anew ru jąc, udało się s ta t ­
kowi przepłjinąć przez p ierw szą 
sia tkę. G orzej było z d ru g ą , k tó rą  
trzeba  było b rać  przebojem . Pędzą 
na  n ią  całą  p a rą  i w reszcie . . . p rze­
chodzą. T rzy m a ją  się ja k  najdale j 
ba te ry j.

M inuty  jazdy  w y d ają  się długim i 
godzinam i. A le oto s ta tek  ju ż  zn a j­
duje się na  pełnym  m orzu-poza zasię­
giem  b a te ry j nadbrzeżnych.

Podróż przez m orze też była : 
bardzo ryzykow na, gdyż s ta te k  nie j 
posiadał m ap i każdej chwili był 
narażony  na  zdradziecki^ a ta k  nie- ! 
m ieckiej łodzi podw odnej. Odbyło 
się jednak  bez w ypadku i po kilku 
dniach forsow nej podróży s ta te k  
przybił do jednego z portów  ang ie l­
skich.

T ak  oto dzięki odwadze i p rzy tom ­
ności um ysłu kp t. D ybka i jego 
dzielnej załogi, udało się polskiem u 
sta tkow i w ym knąć z D akaru .

Š.P. ZYGMUNT GRALINSKI
Doktor Praw , Podsekretarz  Stanu w M.S.Z.

zginął na morzu z ręki wroga podczas podróży służbowej 
dnia 10. IX. 1940.

Nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy.
odprawi w sobotę dnia 28. IX. o godzinie 10 rano 

w Kościele Polskim  
Devonía Street, Islington, N.E.

Jego Ekscelencja Ksiądz Biskup Polowy Wojsk Polskich.
MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Wiecej 44 Defiantów
M inister produkcji lotniczej 

lord Beaverbrook wysłał te le­
g ram  do dyrektora  jednej z 
rządowych fabryk  lotniczych, 
wzywając go do dołożenia wszel­
kich s ta rań , celem natychm ias­
towego zwiększenia liczby budo­
wanych myśliwców typu Defiant.

Defiant je s t to m aszyna myś­
liw ska najnow szego typu, w pro­
w adzona do akcji po raz  pierw szy 
podczas w alk pow ietrznych nad 
D unkierką, w czerw cu b.r. Jedna, 
eskadra Defiantów zestrzeliła  
wówczas 44 bombowce nu rku jące  
typu Ju n k ers  87.

Cechą ch arak te rys tyczną  De- 
fianta, k tóry  je s t m aszyną dwuo­

sobową, je s t zdolność do s trze­
lan ia  we w szystkich kierunkach . 
Sam olot ten je s t  bowiem zaopa­
trzony  w specja lną  wieżyczkę, 
k tórej k o n stru k c ja  je s t  ta jn a . 
Nie ujaw niono jeszcze, w jaką  
ilość karab inów  m aszynowych 
uzbrojone są te  myśliwce.

Defianty określono m ianem  
destroyerów  pow ietrznych.

Laval następca
Petama

Vichy, 27 września.
Aktem konstytucyjnym  nr. 4 

m arszałek P e ta in  m ianow ał 
L avala  swoim następcą  na s tan o ­
wisku szefa państw a.

F ran cu sk a  R ada M inistrów  
postanow iła w prow adzić sądy 
wojskowe, do których kom peten­
cji należeć będą wszystkie
wypadki, określane jako zdrada.

Ameryka przeciw 
Japonii

W aszyngton, 27 września.
K om unikat ogłoszony w Białym 

Domu oznajm ia, iż prezydent 
Roosevelt zakazał wywozu złomu 
żelaznego i stalow ego do w szyst­
kich państw  z w yjątkiem  W. B ry­
tan ii oraz krajów , położonych na 
półkuli zachodniej. Zarządzenie 
to wchodzi w życie z dniem  15 
października.

J e s t to poważny cios, wymie­
rzony w Japonię, k tó ra  skazana 
je s t  na przywóz surow ca żelaz­
nego z zagran icy  i obecnie 
odcięta będzie od jednego z n a j­
większych rynków.

W W aszyngtonie nie czyni się 
ta jem nicy  z fak tu , że zakaz w y­
wozu złomu do Japon ii je s t  re ­
p re s ją  za na jazd  na Indochiny i 
zapow iada się jeszcze dalsze, 
energiczne kroki.

Franco nie chce wojny
Lizbona, 27 września. 

W edług m iarodajnych  infor- 
macyj z M adrytu , gen. F ranco  
wysłał S unera  do N iem iec z wy­
raźnym  poleceniem , aby nie 
wciągnąć H iszpanii do wojny. 
F ranco  pow ierzył tę  m isję 
swemu m inistrow i sp raw  wew­
nętrznych, poniew aż cieszy się 
on 'pew nym  prestiżem  w kołach 
niem ieckich. W izyta berlińska 
S unera  je s t wynikiem silnego 
nacisku czynników niem ieckich, 
k tóre podkreślały, że m uszą z 
H iszpanią  omówić zagadnien ia  
niezwykle pilne.

Poza faszystow ską F a langą  
żadne ugrupow anie h iszpańskie 
nie chce w p lą tan ia  k ra ju  w 
wojnę. P rzed  pewnym czasem 
gen F ranco  wysłał do M arokka 
6 dobrze uzbrojonych dywizyj, 
zaopatrzonych w m ateria ł, po­
zostały po w ojnie domowej. Nie-

JSiepewnośt rośnie 
na Bałkanach

A teny , 27 września.
Na B ałkanach u trzym uje się 

a tm osfera  nerwowości. R um unia 
w pada coraz bardzie j pod wpływy 
B erlina i robi wszystko, co je j 
Niemcy rozkażą. G recja je s t 
przedm iotem  ustaw icznych a ta ­
ków zarówno B erlina, ja k  i 
Rzymu, i krążą pogłoski, że 
H itler, chociaż niechętnie, dal 
w reszcie M ussoliniem u wolną 
rękę w stosunku do tego państw a.

T u rc ja  zajm uje n adal postaw ę 
pełną stanow czości, jed n ak  de­
cyzja A nkary  zależy^ od bardzo 
wielu czynników a m.in. od tego, 
jak  się ułożą stosunki z Moskwą.

Już grozą
nawet Węgrom

Budapeszt, 27* września.
Tutejsze koła rządowe zaniepo­

kojone są artykułem , jak i pojawił 
się w urzędowym organie p a rtii 
hitlerow skiej Voelkischer Beo­
bachter.

A rtykuł tem  zdradza po raz 
pierwszy prawdziwe plany nie­
mieckie w stosunku do W ęgier i 
daje do zrozumienia, że wzamian 
za zdobycze tery toria lne W ęgrzy 
muszą się nagiąć do systemu 
hitlerowskiego, mniejszość nie­
miecka otrzym ać m usi rozmaite 
przywileje i t.p.

Dziennik hitlerow ski dodaje, że 
życzenia B erlina muszą być speł­
nione z tą  sam ą szybkością, z jaką  
W ęgry zajęły Siedmiogród.

obecność tych w ojsk w H iszpanii 
spraw ia, że F ran co  niezdolny je s t 
do jakiejkolw iek akcji w ojennej 
na kontynencie europejskim .

Walne zebranie
dziennikarzy

Dziś w sobotę o godzinie 
4-tej po południu punktualrje 
odbędzie się walne zebranie 
dziennikarzy polskich, byłych  
członków krajowych Syndyka­
tów Dziennikarzy oraz Sekcji 
Zagranicznej Z.D.R.P., w lokalu  
Ogniska Polskiego, 55, Prince’s 
Gate, S.W.7.

Uprasza się wszystkich kole­
gów dziennikarzy o przybycie. 
Na miejscu dokonana będzie re­
jestracja tych, którzy jeszcze się  
nie zgłosili do rejestru dzien­
nikarzy.

Na porządku dziennym: wzno­
wienie prac Sekcji Zagranicznej 
Związku Dziennikarzy R.P., 
wybór nowych władz oraz zor­
ganizowanie pomocy materialnej 
dla dziennikarzy-uchodźców.

Żelazna Gwardia 
aresztuje . . .

Bukareszt, 27 września.
Członkowie Żelaznej Gwardii 

aresztow ali czworo obyw ateli 
b ry ty jsk ich  —  trzech  mężczyzn 
i jąd n ą  kobietę oraz inżyniera 
am erykańskiego, zatrudnionego 
w jednej z kopalń nafty .

P o lic ja  wT P loesti odmówiła in ­
terw encji, ośw iadczając, że Że­
lazna G w ardia może aresztow ać 
na  w łasną rękę każda osobę po­
dejrzaną. W ładze rum uńskie 
oświadczyły, że nic im o a resz to ­
w anych nie wiadomo i odmówiły 
udzielen ia  jakichkolw iek infor- 
m acyj b ry ty jsk im  i am erykań­
skim przedstaw icielom  dyplom a­
tycznym.

Koncert
współczesnej 

muzyki polskiej
W sobotę, dn.28 w rześn ia  r.b. o 

godz.3.30 p.p. w O gnisku Polskim , 
55, P rinces G ate, S .W .7, odbędzie 
się. koncert współczesnej m uzyki pol­
skiej.

O degrane zo stan ą  u tw ory  K aro la  
Szym anow skiego, T adeusza J a re c ­
kiego, A ntoniego Szołowskiego i J a n a  
M aklakiew icza. W y stąp ią  znani 
a rty śc i, ja k  Jó ze f C etner, skrzypek, 
Z ygm unt Ja reck i, a ltow io lista , Je rzy  
Sulikowski, p ian is ta , oraz śpiew acy 
Louise L lew ellyn i S tan isław  Ło- 
baziewicz.

W przerw ie  czynny będzie bufet 
w  cenie 6 d. W stęń wolny.

K om unikaty
ODCZYTY W Ś W IE T L IC Y  

P O L S K IE J PRZY  BRIX TO N  H ILL.
W niedzielę dn. 29 w rześn ia  o godz. 

3 popoł. odbędzie się o tw arcie  cyklu 
odczytów, zorganizow anych przez 
Ks. m gr. F r. M yszko, z różnych dzie­
dzin naukow ych, w św ietlicy przy  
polskiej placówce duszpaste rsk ie j na  
ulicy B rix ton  H ill (ró g  ul. T re n t; 
Kościół pod wezw. C orpus C h ris ti) .

In a u g u ra c y jn y  odczyt w ygłosi o 
u s tro ju  państw ow ym  A nglii i je j 
zw yczajach politycznych pod ty tu łem  
“ Ń asi gospodarze ” w  niedzielę o 
godz. 4 popoł., prof. dr. E ugen iusz  
J a r r a .  N astępne  odczyty zaofiaro­
w ały  rów nież nasze w ybitne siły  
naukow e. B ędą one obejm ow ały za­
gadn ien ia  z dziedziny p raw n e j, społe­
cznej i u stro jow ej.

Co niedziela w św ietlicy odbyw ają 
się zeb ran ia  tow arzysk ie , urozniai- 
cone a tra k c ja m i m uzycznym i, śp ie­
w am i o raz  skrom nym  podw ieczor­
kiem .

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE?
K A H N ’S. — Polska re s tau rac ja , 

także kuchnia ry tua lna . B ufet z 
p rzekąskam i. Sklep kolonialny przy 
re s tau rac ji. 5-6, Sherwood St., і 18, 
Denman St., Piccadilly Circus, 
naprzeciw  R egent Palace Hotelu. 
W yłącznie polskie potraw y, usługa 
mówiąca po polsku. O tw arty  co­
dziennie do północy.

OSOBISTE.
W ładysław a Chudzik z domu 

Śliw ka z córką J a n in ą  K ozak z 
Belgii z n a jd u ją  się w L ondynie, 13a, 
K elle tt Road, S.W.2. P oszuku ją  
mężów i syna : K aro la  K ozaka oraz 
W ładysław a i T adeusza Chudzik.

M A R T IN  HARE
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P O L O N E Z
Przekład Antoniego Jawnuty

Państw o  D ovem ount, k tó rzy  posta­
now ili się rozejść, w y sy ła ją  swe 
dzieci na czas p rzeprow adzania  
rozw odu do swych dalekich kuzynów 
w Polsce, p. Reyów. P aństw o  Reyo- 
w ie m ieszkają w W arszaw ie w 
P a łacu  Łazienkow skim , gdyż p.Rey 
m a pow ierzone sporządzenie k a ta ­
logu zbiorów pałacow ych. Młodzi 
A ng licy : Kaz, Lucy i K ukułeczka 
czu ją  się początkowo w nowym 
otoczeniu nieswojo, z każdym  dniem 
jed n ak  zaczynają  się coraz bardziej 
przyzw yczajać do nowych vyarun- 
ków, p rzysw ajać  sobie polski język i 
przyw iązyw ać do swych nowopoz- 
nanych polskich krew nych.

— Chłopiec je s t  dziwacznem 
trochę  stw orzeniem . Jestem  prze­
konana, że dla m atk i będzie to 
cieżkie przeżycie.

K arol m iał udać się na lo t­
nisko, ażeby oczekiwać przylotu  
M adeline. P an i Rey doszła do

wniosku, że może się zdrzem nąć 
pól godzinki. Zbudziła się i 
zobaczyła, że Lucy w iesza się na 
szyji w ujaszka.

— D ajże w ujow i choćby chwilę 
spokoju rzekła surowo.

Po praw dzie nie należało się to 
Lucy. C ierpiała z powodu Kaza 
więcej, aniżeli przypuszczała 
pan i Rey. Toteż słysząc uwagę 
ciotki, poczęła łkać i wołać:

— Cheę do dom'u, chcę do 
domu !

-^Jezu sie , M a ry jo !— ozwała 
się A nielka. Jeszczem  nigdy nie 
w idzjała takiego domu.

—T eraz napew no ta  mi jeszcze 
wymówi służbę— pom yślała pani 
Rey —W alenty, uspokój małą.

Gdy burza  m m ęła Rey posadził 
Lucy na ko lanach  i spy tał:

—Dlaczego się rak zachow u­
jesz, kochanie?. Czy nie wiesz, że 
chorzy m uszą mieć spokój?

—Bo n ik t m nie tu nie kocha. 
W szyscy m yślą tylko o sobie.

— Któż to  tak i?
-—W erka! W erka i K arol! Nie- 

cierpię ich. To św intuchy. Nie 
w iedziałeś pew nie w ujaszku, że 
oni się zaręczyli? W erka zapisała 
to  w  swoim pam iętniku a k u ra t w 
dniu, w którym  przepad ł Kaz. 
D opraw dy nie rozum iem , d la­
czego K arol woli W erkę odemnie. 
T eraz Kaz um rze i W erka zag ar­
nie wszystko a ja  nie będę m iała 
niczego. N aw et je j n ap a rs tek  
je s t  ze szczerego złota a mój nie. 
Czy w ujaszek pozwoli, ażeby ci 
sm arkacze się zaręczali?  Dla- 
cego K arol udaw ał, że mu się po­
dobam?
■ — Gdyby nie to, że twój b ra t  
je s t śm ierte ln ie  chory, pow iedzia­
łabym  ci, Lucy, co o tem  wszy- 
stkiem  m yślę—skarc iła  ją  ponow ­
nie pani Rey.

Kukułeczka widząc, że Lucy 
je s t najw yraźn ie j w obieży 
w padła taże w spazm y i poczęła 
krzyczeć:— chcę do domu, ja  chcę 
do domu.

—D opraw ày, tego już za wiele 
— zawołała pan i Rey -—, jeszcze 
chw ilę a s tracę  zmysły. W alenty 
zrób coś z tem i bachoram i.

Ludzie m ieszkający w Oran- 
żęrji poczęli o tw ierać drz.vi i 
wyglądać.

—Mały um arł— szeptały kobie­
ty  w kory ta rzach  domu.— Sio­
strzyczki opłakują go.

-— Nic. podobnego —■ odpowie­
działa pani Rey uchy la jąc  drzw i 
— Czy nie zechcą pan ie  łaskaw ie 
zam knąć drzw i i zachować w szel­
kie uw agi dla siebie?

—A ja  chcę do domu— darła  
się K ukułeczka kopiąc w fotel, z 
którego pow stał Rey.

— Podła W erka—w rzeszczała 
Lucy w idząc, że m ożna zacząć 
p rzedstaw ien ie  na nowo.

A nielka, nie py ta jąc  się nikogo 
o radę, p rzyniosła konewkę zim­
nej wody z zam iarem  w ylan ia  je j 
n a  obie dziew częta. Lucy uprze­
dzając m anew r A nielki, podbiła 
dzbanek i woda oblała Anielkę. 
N a tą  w łaśnie scenę w padła M a­
deline trzym ająca  pod ram ię 
K arola. Dziewczęta skam ieniały 
w bezruchu z o tw artem i ustam i.

— Tak to  wychowałaś, kuzynko, 
swoje dzieci rzekła pani Rey — 
Nie dosyć, że dom mój s ta ł się 
szpitalem , te raz  jeszcze zm ienia 
się go w szpital w arjatów . Proszę, 
proszę bliżej. . , Cieszymy się, że

nareszcie  się zjaw iasz. Oczywi­
ście kuzynka nie wie pewnie, 
kiedy zjaw i się je j pan  małżonek?

— Gdzie Kaz— szepnęła ochry­
płym głosem M adeline— K arol 
pow iedział mi, że kiedy w ycho­
dził . . . Czy Kaz jeszcze żyje?

P an i Rey o tw arła  szeroko r a ­
m iona i pochw yciła w n ie  M ade­
line :

— Tak, tak , kochana . . . Żyje, 
żyje. U ratu jem y  go d la  ciebie, 
napew no, napew no. Tak się cie­
szymy, że przy jechałaś. Nie 
opuścim y już  tw ojego chłopca.

Obie kobiety  wycałowały się. 
Rey uśm iechnął się.

— Zostaw  je, K aro lu— rzekł—  
M usimy umyć buzie tym  pięknym  
panienkom , ażeby prezentow ały 
się jakoś po ludzku. A ta  n iesz­
częsna A nielka . . . Idźże p rzebrać  
się do kuchni. B iedactw o, nie 
zauw ażyła naw et córek, M ade­
line. K arolu , zajm ij się Lucy. 
Z daje mi się, że nie byłeś dla n iej 
zbyt uprzejm y. Pomóż je j obmyć 
oczy i przyczesać włosy. Bądź 
miły d la  Lucy.

(d.c.n.)
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